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BRECHT
uświetnia jubileusz

(Korespondencja własna)

Przybysz z innego miasta 
spogląda bez Szczególne­

go zachwytu, a często nawet 
całkiem zdegustowany — na 
potężne gmaszysko teatru kra 
kowskiego przy placu Sw. Du 
cha. Zarówno elewacja, jak 
i wnętrze odznaczają się ta­
nim, konwencjonalnym przepy 
chem w stylu późnej secesji. 
Ten i ów spośród krakowian 
doszukuje się pokrewieństwa 
z wiedeńskim Burgteatrem, z 
paryską Operą...

„Odbierzmy gorycz słowom 
naszym", bo przecież krako­
wianie, a z nimi liczne rzesze 
miłośników teatru z całej Pol­
ski — mocno kochają Teatr im. 
Juliusza Słowackiego. I nie 
kieruje nimi jakiś snobizm, 
lecz przywiązanie do wielkiej 
sztuki, jaka rozkwitała w mu- 
rach tego imponująco-nieład- 
nego budynku.

*

Warto przypomnieć kilka 
„kamieni milowych" z 

historii tego teatru, który wła­
śnie obchodził 60-lecie swego 
istnienia. Już sama lista dy­
rektorów, ludzi upamiętnio­
nych na zawsze w dziejach 
kultury polskiej, daje pewne 
pojęcie o ambicjach i pozio­
mie krakowskiej sceny. Wy­
mieńmy niektórych z nich: Ta 
deusz Pawlikowski (1893— 
1899 i 1913—1915), Józef Ko 
tarbiński, Solski, Lucjan Ry­
del, Grzymała-Siedlecki, Teo­
fil Trzciński, Juliusz Osterwa, 
Karol Frycz... Tutaj, po raz 
pierwszy wprowadzono na de­
ski sceniczne niektóre drama­
ty naszych wielkich romanty­
ków: „Kordiana" i „Złotą cza 
szkę" — Słowackiego, „Nie- 
boską komedię" — Krasińskie 
go, utwory Kasprowicza, Ry­
dla, Przybyszewskiego, Zapol 
skiej, Rostworowskiego, Mor­
stina, wreszcie liczne dramaty 
Wyspiańskiego z „Weselem" 
na czele, przy czym trzeba 
nadmienić, że sam poeta współ 
uczestniczył w opracowywaniu 
ich kształtu scenicznego.

Teatr przyswajał polskiej 
publiczności najwybitniej­
szych autorów obcych, na 
przykład całą plejadę wielkich 
symbolistów skandynawskich, 
jak Ibsen czy Hcijermans. Już 
po wojnie odbyła się tu pra­
premiera „Niemców" — Krucz 
kowskiego, zjawiły się w ory­
ginalnej, bogatej oprawie sce 
nicznej dawno, bądź wcale nie 
grane u nas sztuki Lope de 
'togi. Tołstoja, Kleista, z pol­
skich pisarzy — Narymskiego, 
Rrandstaedtera itd. A któż by 
potrafił wymienić wszystkie 
znakomitości aktorskie, jakie 
Przewinęły się przez Kraków 
w ciągu 60 lat?... Siemaszko- 
wa Trapszo, Przybyłko - Po­
tocka, Solski, Kamiński, Kna- 
Ke'Zawadzki, Zelwerowicz, dy 
nastia Leszczyńskich, Jaracz, 
ysterwa i wielu, wielu równie 
wspaniałych. Ilu spośród nich 
u debiutowało i zdobywało 

pierwsze szlify aktorskie? Sa­
mych jubileuszów, które są 
Przecież specjalnością Krako- 
™a, zorganizował teatr Słowac 
Klego co najmniej dwa tuziny.

Znam człowieka, spoza krę-
°u. ludzi teatru, który jeździ
Punie niemal na każdą premie
? krakowską. Jest to malarz: 
nteresują go i wprawiają w 
podziw znakomite wizje pla- 

scen°grafów krakow- 
vlch, takich mistrzów, jak 

arol Frycz, Andrzej Pronasz 
Ko czy Andrzej Stopka.

*
W okresie dni jubileuszowych 

teatr wystawił kolejno 
antazego", „Zemstę" i 

••Kaukaskie koło kredowe" 
ertolda Brechta. Znowu wy­

pada podkreślić pionierstwo 
Krakowskich artystów: jako 
Pierwsi prezentują oni — w 
Krajowym wydaniu — drama- 
urgię Brechta naszemu widza 
”1, Przedsięwzięcie to nie­

zmiernie trudne, zważywszy, 
że sztuki wybitnego pisarza 
niemieckiego daleko odbiega­
ją od ogólnie przyjętych 
norm.

„Poeta w czapce", jak nazy 
wają Brechta, w odróżnieniu 
od mieszczańskich poetów w 
kapeluszach, każdy swój utwór 
buduje na pewnej wyraźnej te 
zie politycznej, wszelako zmie 
rza do celu, do pointy bardzo 
okólnymi drogami, posługując 
się niezmiernie bogatą paletą 
środków wyrazu artystyczne­
go. W zasadzie Brecht opiera 
się na wzorach sztuki plebej- 
skiej, sięgając do starych po­
kładów ludowej klechdy i ba­
śni. Czyni to w zamiarze u- 
przystępnienia sensu tych 
sztuk jak najszerszym rze­
szom; z tego też założenia wy 
nika porzucenie zwartej for­
my dramatycznej na rzecz luź­
no powiązanych z sobą obra­
zów epickich.

Rozmaite konwencje histo­
ryczne i artystyczne krzyżują 
się z sobą w teatrze Brechta. 
Np. osią tematyczną „Kauka­
skiego koła kredowego" jest 
stare podanie chińskie, nato­
miast sama akcja wskazuje, iż 
rzecz dzieje się w górach Kau 
kazu. Postaci występujące w 
tych samych odsłonach trakto 
wane są przez autora: jedne 
ściśle realistycznie, inne zaś 
— jako umowne figury - sym­
bole. Sama fabuła, a. raczej 
rozbudowana, piękna zresztą 
anegdota ludowa, wsparta jest 
narratorem, chórem, poza tym 
zamknięta jest współczesną 
zgoła klamrą (prolog, epilog), 
co przybliża jej sens i wygłos 
naszym czasom.

Brecht pozostawia reżysero­
wi i inscenizatorowi ogromny 
margines twórczy, większy niż 
u jakiegokolwiek innego dra­
maturga. W Krakowie reżyser 
Irena Babel i scenograf An­
drzej Stopka wykorzystali tę 
możliwość śmiało, w sposób o- 
ryginalny, zachowując jedno­
cześnie całkowitą wierność i- 
dei przewodniej sztuki.

Na tle (bez przenośni) zna­
komitej, urzekającej swym su­
rowym pięknem dekoracji 
Stopki — zespół aktorski zdo­
był się na wielki wysiłek twór 
czy i trudno tu byłoby chyba 
wymienić jakąś wadliwie ob­
sadzoną rolę.

W szeregu innych, staran­
nie zrealizowanych sztuk, 
„Kaukaskie koło kredowe" 
stało się akcentem, uświetnia­
jącym jubileusz zasłużonego 
teatru.

STEFAN RYMARZ

Pomnik Adama Mickiewicza 
który siał w Poznaniu przy 
kościele Św. Marcina ocl 
rok-u 1859—1904, a na dzie­
dzińcu gmachu Tow. Przyja­
ciół Nauk od roku 1904 — 
19^0, zburzony przez hitle­

rowców.

Jeden z czołowych fotografi­
ków w Polsce, znany w Po­

znaniu — Maksymilian Mysz­
kowski, jako rozmiłow? ny w 
muzyce Chopina, oddał swego 
czasu kompozytorowi niezwykły 
hołd. Znalazłszy odpowiedni 
model, dokonawszy zabiegów 
charakteryzacyjnych, przygoto­
wał dość liczny cykl artystycz“ 
nych zdjęć. Niektóre z nich ude­
rzają ,,malarskością“, jakąś 
zwiewnością muzyczną. Widz 
ulega złudzeniu, że za chwilą 
rozlegną się miękkie tony nok­
turnu... Oczywiście, wśród za­
kończonej w 1949 roku pracy 
znajdują się fotogramy trącące 
— bez obrazy autora — myszką 
formalizmu. Ogromna większość 
jednak operuje piękną poetycką 
metaforą, wyprowadza nas w 
świat obrazów, jakie tak się 
w każdym razie nam zdaje — 
wywołują właśnie utwory Fry­
deryka Chopina. Korzystając z 
okazji trwania konkursu piani­
stycznego w Warszawie przy­
pomnimy kilka najlepszych fo­
tosów. Dziś reprodukujemy 
pierwszy z nich. Nosi on tytuł: 
,,Nocturn“.

POLEMIKI POLEMIKI # POLEMIKI POLEMIKI

W sprawie „wielce żałosnej historii”
SZANOWNA REDAKCJO!

W numerze 38 „Głosu Wiel­
kopolskiego (13/14 lutego

1955 roku) ukazał się artykuł 
pod tytułem „Historia wielce 
żałosna", w którym autor przy­
znaje się, że „para się histo­
rią" — z czego wynika, że do­
maga się od czytelnika wiary 
w prawdziwość podanych przez 
niego faktów historycznych.

Ponieważ autor wstępnym 
bojem uderza w Towarzystwo 
Miłośników Miasta Poznania, 
przeto jako prezes tego Towa­
rzystwa czuję się w obowiąz­
ku dania odpowiedzi, bynaj­
mniej nie po to, by z autorem 
polemizować, lecz by ściśle, 
obiektywnie wyjaśnić niektóre 
omyłki i niedomówienia, które 
może nie z jego winy, wkradły 
się do jego „żałosnej historii" 
i mogą w błąd wprowadzić czy­
telnika. Co więcej, ponieważ 
autor powołuje się na różne no­
tatki z gazet dawnych, uważa­
jąc je widocznie za dokumenty 
historyczne, może się zdarzyć, 
że za jakieś 50 lub 100 lat i je­
go artykuł będzie przez przy­
szłych czytelników traktowany 
jako dokument historyczny.

A temu należy zapobiec. 
„Stał sobie" pomnik Mickie­

wicza—pisze autor. Dotychczas 
chyba wszyscy byliśmy przeko­
nani, że ten pomnik nie „stał 
sobie", lec^ postawiony był ku 
chwale największego naszego 
wieszcza i na pożytek duchowy 
społeczeństwa naszego.

Wapień — ale jaki?
Owe „kilkaset" talarów, jak 

pisze słusznie autor, gdyż było 
ich dokładnie 502, pozostałych 
po opłaceniu kosztów nabożeń­
stwa żałobnego ze składki ze­
branej w czasie tego nabożeń­
stwa, nie starczyło na pomnik, 
choćby z kamienia wapiennego, 
lecz poddało myśl postawienia 
pomnika, za czym posypały się 
składki.

Autor mówi z przekąsem o 
kamieniu wapiennym. Widocz­
nie nie będąc plastykiem, nie 
wie, że istnieją kamienie wa­
pienne rozmaite, dość podłe i 
bardzo szlachetne, jak na przy­
kład różne marmury. Otóż ka­
mień, z którego O leszczyński 
wykuł posąg Mickiewicza., tak 
zwany conflant, pochodzi z 
tych samych kamieniołomów, z 
których brane były kamienie do 
ozdób Luwru i wszystkich in­
nych monumentów paryskich. 
Mając delikatne ziarno, daje 
się on wykończyć niemal tak 
samo, jak marmur. Wystawio­
ny na powietrze twardnieje z 
czasem, wytrzymuje słoty i 
mrozy. Wiadomość tę mamy z 
listu Oleszczyńskiego do Komi­
tetu Poznańskiego, a potwier­
dza ją list Kazimierza Błoci- 
szewskiego, znawcy sztuki, 
przyj aciela Oleszczyńskiego. 
Pisze on, że kamień conflant 
jest wybornym i niepożytym 
materiałem, o czym świadczą 
ornamentacje wszystkich naj­
starszych pomników paryskich, 
a mianowicie Notre Damę, ko­
ścioła Saint Denis, a nawet 
wieży Saint Jacąues la Bou- 
cherie i, starej jak świat, 
Abbaye de Clugny".

Autor „żałosnej historii" po­
wołuje się na notatkę z „Dzień 
nika Pom -kiego" z r. 1904,
pisaną nie wiadomo przez kogo, i własne.

Redakcja naszego pisma otrzymała od Towarzystwa 
Miłośników Miasta- Poznania w odpowiedzi na zamiesz­
czony niedawno artykuł red. Floriana Miedzińskiego re­
plikę, którą bez zasadniczych skrótów drukujemy. W za­
kończeniu, jak to jest w zwyczaju, udzielamy głosu za­
atakowanemu — REDAKCJA.

że „byłby pomnik z czasem u- 
legł zupełnemu rozkładowi".
Pisał sam Oleszczyński

Ktokolwiek to był, napisał 
jak wiedział. Jeżeli żył jeszcze 
czterdzieści lat dłużej, mógł się 
przekonać, że tenże pomnik 
Mickiewicza dłuta Oleszczyń­
skiego, przeniesiony w roku 
1904 na dziedziniec gmachu To 
warzystwa Przyjaciół Nauk, 
stał tam aż go hitlerowcy zni­
szczyli. Posiadamy fotografie 
tego pomnika, które świadczą, 
że był doskonale zachowany, tak 
samo jak jego odlew brązowy.

Widocznie w Komitecie Bu­
dowy Pomnika przed blisko 100 
laty byli również znawcy róż­
nego autoramentu, skoro (Re­
szczyński w jeszcze jednym li­
ście musiał ich uspokajać: 
„Dziwna rzecz, iż między na­
szymi są tacy, co sobie lekce­
ważą statuy kamienne, jak 
gdyby wartość dzieła zależała od 
tańszego lub droższego mate­
riału. Blok, w którym Mickie­
wicz się robi, równa się niemal 
marmurowi tak pod względem 
twardości, jak i delikatności 
ziarna, wiele nawet osób bierze i 
go za marmur".

Tyle Oleszczyński. A kim był 
Oleszczyński, czy był znawcą 
i artystą? Nie poczuwam się , 
do znawstwa i nie umiem osą­
dzić. Tyle wiem, że wówczas, 
gdy kuł posąg Mickiewicza, 
dwie jego figury zdobiły już j 
pałac Luwru, a przecież był 
w Paryżu cudzoziemcem.

Na temat przyjęcia 
w Bazarze

Sławny pisarz, przyjaciel i 
kolega Mickiewicza, Michelet, 
po zwiedzeniu pracowni Olesz­
czyńskiego, do Aleksandra 
Chodźki napisał słowa, które w 
tłumaczeniu brzmią: „Nagły 
wyjazd nie dozwala mi uścis­
nąć Pańskiej dłoni i wyrazić 
Mu całej przyjemności, jaką mi 
sprawił Mickiewicz Waszego 
znakomitego (w oryginale: ex- 
cellent) artysty. Rzecz to peł­
na świeżości i natchnienia — 
z zachwytem widziałem dzieło 
tak nam drogie i tak nam, do­
brze wykonane przez Polaka".

Z tego wszystkiego wynika, 
że ci, którzy w dniu odsłonię­
cia (dokładnie w dwa dni po 
odsłonięciu — przypisek mój) 
pomnika „urządzili nawet ucz­
tę w Bazarze na cześć artysty- 
rzeźbiarza, ale o utrwaleniu 
jego dzieła w brązie nie po­
myśleli", nie postąpili lekcewa­
żąco dla kamienia conflant. A 
dlaczego urządzili tę ucztę na 
cześć artysty? Z dwóch przy­
czyn, po pierwsze: Oleszczyń­
ski był nie tylko wybitnym 
rzeźbiarzem, ale i obywatelem 
ofiarnym, wykonał bowiem, nie 
chcąc „z pracy narodowej ciąg­
nąć zysków", pomnik z kamie­
nia conflant, nad którym pra­
cował półtora roku za skromną 
kwotę 4 tysięcy franków, któ­
re nie wiele przenosiły koszty

Pisze autor: „Marcinkowski 
nie był rzemieślnikiem, lecz ar­
tystą o własnej indywidualno­
ści", święta prawda! Ale właś­
nie dlatego stać go było na 
głęboką admirację dla wielkie­
go dzieła innego artysty, daw­
no zmarłego, i na złożenie hoł­
du jego pamięci przez wykona­
nie brązowego odlewu według 
jego rzeźby! Vivant seąuentes! 
Właśnie tę szlachetną powściąg 
liwość artysty pięknie podkreś­
lił ów nieznany „przybysz"! 
Szkoda, szkoda, że to ważne 
zdanie pj-zeoczono!

Że ów informator nie wymie­
nił nazwiska Plewkiewioza, wi­
docznie Plewkiewicz sobie tego 
nie życzył. A przecież jego na­
zwisko, jako zasłużonego ofia­
rodawcy, znane było Poznanio­
wi bez rozgłosu w prasie i do 
dziś pamięć jego żyje.

Niech świadczą 
świadkowie

Dalej, architekt Roger Sław 
ski, znany nie tylko „wówczas", 
ale i dzisiaj, serdeczny przy­
jaciel Marcinkowskiego, do­
skonale pamięta, jak to było, 
może autorowi udzielić wyjaś­
nień, jeżeli zechce po tak nie­
fortunnym wmieszaniu jego 
nazwiska w „żałosną historię".

A może wyjaśnień udzielić 
rodzina Marcinkowskiego, któ­
ra po zmarłym zachowała al­
bum z fotografiami wszystkich 
jego prac. Wśród nich nie ma 
fotografii pomnika Mickiewi­
cza, bo jej tam Marcinkowski, 
nawskroś dżentelmen i uczciwy 
artysta, nie umieścił. Państwo 
ci mieszkają w Poznaniu, a 
są bardzo uprzejmi. Warto ich 
odszukać i odbyć do nich piel­
grzymkę! Trudno, skoro się 
pisze historię, żadnego dostęp­
nego dokumentu negliżować nie 
wolno! Tylko — jest różnica 
między historią a historyjkami.

Skoro się zbiera historyjki 
zamiast przesłanek dokumen­
talnych, może się istotnie zło­
żyć z tego „historia wielce ża­
łosna".

IGNACY KACZMAREK
prezes Tow. Miłośników 

Miasta Poznania.

Czyż nie był wart bodaj ucz­
ty? Ale była i druga przyczy­
na jeszcze ważniejsza; odsło­
nięcie pomnika nastąpiło po­
śród ciszy i głębokiego milcze­
nia. Pisząc o tym „Dziennik 
Poznański" nie potrzebował 
tłumaczyć, dlaczego nie było 
przemówień. Każdy zrozumiał 
i każdy wiedział, że ta uczta 
w Bazarze, wydana dla uczcze­
nia artysty, była pretekstem 
wobec władz pruskich i że by­
ła manifestacją narodową w 
zamkniętym gronie, a więc 
niedostępna dla policji pru­
skiej. Nie wiem, czy ta uroczy­
stość narodowa zasłużyła na 
wułgaryzację, jaka jej przy­
padła w udziale.

Słowa, brąz i notatka
A dalej , „paryżanie twier­

dzą", że ich miasto najlepiej 
znają obcy? No, mogą sobie na 
to powiedzenie pozwolić! Po- 
znańczycy są skromniejsi, nie 
mają do obcych podobnej pre­
tensji. Choć co prawda ów „nie­
znany" informator autora „ża­
łosnej historii" wyjątkowo do­
brze wiedział o wszystkich 
szczegółach odnowienia pom­
nika, gdyż po ostatnich sło­
wach: „wywiązał się ze swego 
zadania nader zaszczytnie" 
czytamy w artykule „p rzy- 
b y s z a“ następujące zdanie: 
„Zatrzymał (ściślej: Marcin­
kowski), powodowany pietyz­
mem, postać samą wieszcza we 
dług pierwotnego wzoru, dłu­
ta Oleszczyńskiego, zamienia­
jąc tylko figurę piaskową na 
spiżową". Nie rozumiem. Nie 
rozumiem, dlaczego autor „ża­
łosnej historii" to najważniej­
sze w danej sprawie zdanie — 
opuścił?

Czyżby przeoczył? Jeżeli tak 
— to szkoda, bo byłby się do­
wiedział od „przybysza" całej j 
prawdy, w którą „nie wierzy"!

Od autora
Tak długa odpowiedź wymagałaby, na pierwszy rzut oka, 

równie długiej repliki. Nie ma jednak właściwie po­
trzeby! A szkoda. Nic zważając nawet na fakt, że na ironię 

odpowiedziano w tonie niezawsze kurtuazyjnym, chętnie pod­
jąłbym — i chyba nie tylko ja — dyskusję nad sprawą, która 
ostatecznie powinna pasjonować opinię poznańską.

Niestety, ob. Kaczmarek polemizuje raczej z ludźmi sprzed 
poi wieku, którzy — zupełnie słusznie — byli zdania, że 
dzieło Marcinkowskiego było n o w y m pomnikiem. Nie zmie­
nia tego fakt, iż rzeźbiarz zachował formę Oleszczyńskiego, 
czego nic zamilczałem, a co mi podsuwa prezes Towarzystwa 
Miłośników Poznania. Nikt chyba nie będzie twierdził, że na 
przykład najbardziej nawet dokładna kopia „Grunwaldu"., 
wykonana, przez innego malarza, to będzie również... Matejko. 

Wszystko inne, to uboczne detale.
Ze zrozumiałą ostrożnością obchodzi natomiast ob. Kacz­

marek dwie sprawy: 1. W jaki sposób „odtworzyć pomnik 
Oleszczyńskiego", w dodatku z fotografii, kiedy był tu już 
pomnik dłuta Marcinkowskiego? Podobno „odtworzyć" na­
wet w... powiększeniu! — 2. Rzekomego „zainteresowania"
opinii. Dodałbym: również i Tow. Miłośników, którzy obu­
dzili się, niestety, dopiero razem z innymi, choć od r. 1948 
minęło kilka latek...

Przy pominięciu tych spraio nie uratuje całej historii ani 
łezka okoliczności, ani też dalsze brązowanie. Czyni ją co 
najwyżej jeszcze bardziej żałosną.

FLORIAN MIEDZIŃSKI



MNIEJ OD WINDZIARZA
Z ankiety urzędu dla spraw 

ludności w USA wynika, że 
Ameryka posiada obecnie 16.181 
zawodowych pisarzy (z czego 
6233 kobiet). Dochód średni tych 
pisarzy — wyłączając kilkunastu 
auiorów dobrze zarabiających — 
wynosi 3000 dolarów rocznie. 
Natomiast windziarz np. zarabia 
rocznie średnio 3500 dolarów.

Jak widać, w USA bardziej — 
od pisania książek, które nie ro­
dzą się przecież za naciśnięciem 
guzika — opłaca się zawód win­
dziarza...

TRUDNO ZOSTAĆ KOBIETĄ
Obywatel izraelski, Józef Wei- 

denbaum, pragnąc uzyskać do­
kumenty, stwierdzające zmianę 
swej płci, spotkał się z katego­
ryczną odmową ministra spra­
wiedliwości. Wprawdzie kilka­
naście podobnych zezwoleń zo­
stało już uprzednio udzielonych 
w Izraelu, lecz w danym wypad­
ku, zdaniem władz, rezultat ope­
racji był „niepewny1*.

Weidenbaum nie dał jednak za 
wygraną. Poprzez redakcje ga­
zet domagał się zmiany decyzji 
ministra, grożąc złożeniem w 
parlamencie projektu ustawy le­
galizującej zmianę płci.

PONURE PROROCTWA
Jak donosi amerykańska agen­

cja UP, Edgar Hoover, szef FBI 
(Federalne Biuro Śledcze) oświad 
czył, że co 18 młodzieniec ame­
rykański w' wieku od 17 do 18 lat 
jest przestępcą.

„Jeśli ta tendencja utrzyma 
się, staniemy w obliczu groźnej 
fali przestępczości z końcem lat 
50-tych i początkiem 60_tych“ — 
napisał Hoover w artykule, za­
mieszczonym w „The American 
Magazine".

Zdaniem autora, jeżeli nie zo­
staną przedsięwzięte nadzwy­
czajne środki, bilans przestęp­
czości będzie się w ten sposób 
przedstawiał:

„Przyszłe pokolenie stanie się 
świadkiem 41.800.000 oszustw, 
15.800.000 włamań, 7.400.000 kra­
dzieży samochodowych, 3 milio­
nów napadów z bronią w ręku, 
a ponad 2 miliony Amerykanów 
zostanie zamordowanych.**

Władcy USA nie bardzo mają 
się czym chwalić, jeśli chodzi o 
skutki „amerykańskiego stylu 
życia". (S)

BOMBY NADZIEI
Dwie potężne 6'tonowe „bonr 

my" kobaltowe, wysłane przez 
„Atomie Energy of Canada" ho­
lenderskim statkiem „Prins W. 
G. Frederik", wyładowano w <•- 
statnich dniach stycznia we fran 
cuskim porcie Le Havre. Chodzi 
w tym wypadku o „bomby** na­
tury pokojowej, służące do 
„bombardowania** zaatakowa­
nych przez raka tkanek orga­
nizmu. Wewnątrz 6-tonowego 
pancerza ochronnego z ołowiu 
i stall mieści się niewiększa od i 
pudełka zapałek ilość radioak- i 
tywnego Izotopu kobaltu, o pro­
mieniowaniu 300 razy potężniej­
szym od radu. Stanowi on źródło 
promieni „gamma**, które są 
znacznie potężniejsze od promie­
ni X Promienie „gamma" są no­
wą nadzieją ludzkości w walce 
z rakiem. Specjaliści francuscy, 
nazywając importowane aparaty 
kanadyjskie „bombami nadziei**, 
przewidują jednak konieczność 
2-lctnich intensywnych doświad­
czeń zanim opanują w dosta­
tecznym stopniu tę nową metodę 
leczenia.

ON I ONE...
Fle żon ma wasz mąż? — Takie 

jest pytanie stawiane, wraz z 29 
innymi, 5000 małżonkom paki­
stańskim szczególnie zaś żonom 
dygnitarzy, przez Ligę Kobiet 
Pakistanu (A. P. W. A). Odpo­
wiedzi uzyskane posłużą dla usta 
nowienia „karty praw kobiety", 
która ma zostać uchwalona na 
kongresie A. P W. A.

„Wyższe*' sfery kobiece Kara- 
ezi rozpoczęły ubiegłej jesieni 
wojnę przeciw poligamii. Bezpo­
średnim impulsem tej akcji był 
fakt, że dwóch członków rządu 
poślubiło dodatkowe żony; cwi 
ministrowie są zresztą w zgodzie 
z muzułmańską tradycją, upo­
ważniającą do posiadania czte­
rech żon.

ZNAMIENNA DYSKRECJA
„Who ls who**, czyli periodyiz 

ne luksusowe wydawnictwo an­
gielskie, w którym wyczytać 
można, kim jest — któryś z mi­
nistrów, lordów, parów czy ban­
kierów, znane jest od wielu lat 
w Wielkiej Brytanii. Podobny 
rocznik współczesnych „wybit­
nych" mężów Niemiec zachod­
nich ukazał się niedawno. Po­
raje on szczegóły biograficzne 
dotyczące ministrów i innych 
adenauerowskich dygnitarzy, z a 
okres do roku 1932 i po 
c z 4 wT s z y od roku 1945 
pokrywając znamienną dyskre 
cją czas zawarty między tymi 
dwiema datami, czyli okres wła­
dzy hitlerowskiej. C©

nył 1721 rok, gdy wieHd 
D myśliciel francuski Karol 

Montesąuieu w głośnych „Li­
stach perskich" pisał:

,Wciąż drżę na myśl, że 
kiedyś ktoś odkryje tajemnicę 
jak najszybciej uśmiercać lu­
dzi i niszczyć cale narody." A 
na to odpowiada mu inny wę­
drowny Pers słowami:

„Mówisz, że boisz się, aby 
ktoś nie wynalazł innego, bar­
dziej okrutnego sposobu wy­
niszczania ludzi... Nie lękaj | 
się. Jeśliby nawet odkryta zo- j

stała taka straszna broń, wkrót 
ce będzie zakazana prawem 
ludzkim, a jednomyślne poro­
zumienie narodów skażę ją na 
zagładę."

Tak przewidująco na począt 
ku XVIII wieku pisał ten, któ 
rego przezwano prekursorem 
Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej — Charles de Secondat, 
baron de la Brede Montes­
ąuieu (1689—1755). Czytając 
„Listy perskie" (przekład poi 
skl Boya) zdaje nam się, że 
mamy przed sobą współczesny 
traktat polityczny obrońcy po 
koju. Ideały liberalnej burżu­
azji ostrzem gorzkiej satyry w 
„Listach perskich" (będących 
dziennikiem jego przeżyć uję­
tych w formie rozmowy mię­
dzy trzema wędrownymi Ber­
sami), osądza obyczaje feuda- 
łów francuskich i absoluty- 
styczny ustrój za czasów Lud­
wika XIV.

Do historii przeszedł głów­
nie jednak jako autor rozpra­
wy filozoficzno - prawniczej 
pt. „Duch praw"‘(1748), w 
której rozwija zasadę podzia­
łu trzech władz — ustawodaw 
czej, wykonawczej 1 sądowni­
czej, niezależnych od siebie, a 
podlegających konstytucyjne­
mu męnarsze. Dzieło to łącz­
nie z „Umową społeczną" Ja­
na J. Rousseau stało się naj­
wybitniejszym przejawem fran 
cuskiej myśli politycznej 
XVIII w. W duchu tych my­
śli działali przywódcy rewolu 
cji 1789 r. Weszły one do 
aktów ustawodawczych XVIII 
w. (Deklaracja Praw Człowieka 
— 1789 i Konstytucja — 
1791). „W 1789 r uczniowie 
Montesąuieu podali ręce ucz­
niom Rousseau, — pisał rewo­
lucjonista rosyjski Czerny- 
szewski — i oklaskiwali lud 
szturmujący Bastylię."

Montesąuieu w swoich histo 
ryczno - prawniczych bada­
niach wychodził z założenia, 
że rozwojem życia społeczeń­
stwa kieruje naturalna prawi­
dłowość, a nie przypadek i o- 
patrzność. Starał się wykazać, 
że oblicze moralne narodu i 
charakter jego praw uwarun­
kowany jest położeniem geo­
graficznym. ekonomiką i wie­
rzeniami religijnymi.

Plakat Z. Kaji

Napisał
Henryk Barański

czasów postępowe 1 stały się
ideologiczną bronią w walce 
burżuazji francuskiej przeciw­
ko feudalnej monarchii. Ob- 

Z zalecenia Światowej chodząc 200-lecie śmierci wiel
; Rady Pokoju prócz Adama 

Mickiewicza i Fryderyka 
Schillera w roku bieżącym 

! postępowa ludzkość obcho-} 
i dzi 200-lecie zgonu wielkle- 

|! go myśliciela francuskiego
li Karola Montesąuieu.

Myśli te, a zwłaiszcza kon­
cepcje położenia geograficzne 
go narodu dały początek geo­
graficznemu kierunkowi w so­
cjologii, która uznawana jest 
do dni dzisiejszych w krajach 
kapitalistycznych. Obalił ją 
K. Marks, nazywając „punk­
tem widzenia prawniczych ilu­
zji". Teorią tą uzasadniają ka 
pitaliści nierówność narodów 
i usprawiedliwiają ucisk i eks 
ploatację narodów kolonial­
nych.

Ale mimo to zapatrywania 
Montesąuieu były dla jego

Tworzpmy nowe rośliny
ostatnich kilku latach | ków i wszystkich innych ręcz
dał się zauważyć w 

Związku Radzieckim szybki 
wzrost mechanizacji pracy w 
ogrodnictwie. W roku bieżą­
cym kołchozy 1 sowchozy ra­
dzieckie zajęły około 5,5 milio 
na hektarów pod uprawę kar­
tofli i warzyw. Duża część 
tych upraw odbywa się w spo­
sób mechaniczny.

Oporny groszek
Od wielu lat rolnicy siali 

groch zwyczajnym siewnikiem, 
groch po wyrośnięciu kładł 
się i pokrywał całe pole. Pie­
lenie i zbieranie grochu mu- 
sialo w tych warunkach odby­
wać się ręcznie. Gdy zjawiły 
się specjalne traktory dla u- 
praw ogrodniczych, specjalne 
siewniki, maszyny do pielenia 
itd., należało pomyśleć o zmia­
nie systemu siania grochu. 
Dz.ś wprowadza się w Związ­
ku Radzieckim nowy system 
siewu, który umożliwia maszy­
nom przechodzenie przez pole 
bez niszczenia roślin. System 
ten polega na sianiu grochu 
w dwa rzędy, pozostawiając 
między parami rzędów odle­
głości wystarczające dla przej­
ścia maszyny.

Mechaniczny zbiór groszku 
zielonego napotykał niepoko­
nane zdawałoby się przeszko­
dy, ponieważ' nie wszystkie 
strączki dojrzewały Jednocześ­
nie. Dotychczas zbiór groszku 
zielonego odbywał się w koł­
chozach i sowchozach radziec­
kich ręcznie.

Przed uczonymi radzieckimi 
postawiono zadanie wyhodo­
wania odmiany groszku zielo­
nego, który by okwital 1 dojrzę 
wał jednocześnie. Odmianę ta­
ką wyhodowano w gribow- 
skiej stacji doświadczalnej. 
Nazwano ją „Zwycięzca". Od­
miana ta okazała się niezwykle 
wygodna dla zmechanizowanej 
uprawy i zbioru.

Pomidory,
rzecz łatwiejsza

Bardzo pracochłonną była 
uprawa pomidorów, które na­
leżało przywiązywać ręcznie 
do palików, obcinać wierzchoł 
ki, zbędne pędy i liście. By 
zmniejszyć pracochłonność tej 
uprawy i ułatwić mechaniczną 
obróbkę, wyhodowano niedaw­
no specjalny gatunek pomido­
rów o twardej, drewniastej ło­
dydze i stosunkowo niewielkiej 
liczbie liści. Pomidory te nie 
wymagają podwiązywania do 
palików, obcinania wierzchoł-

kiego myśliciela postępowa 
ludzkość wspomina o nim nie 
dla konwenansu jubileuszowe­
go. Widzi w Montesąuieu u- 
czestnika naszego życia umy­
słowego, sprzymierzeńca w 
walce z despotyzmem i prze­
mocą.

*
Karol Montesąuieu należał 

do odłamu postępowej szlach­
ty francuskiej, odznaczającej 
się niezależnością od dworu 
królewskiego i stale zapełnia­
jącą szeregi opozycji wobec 
monarchy.

Mówią, że ojciec Montes- 
ąuleu zaprosił na ojca chrzest 
nego małego Karola żebraka, 
który znalazł słę u wrót zam­
ku w chwili jego narodzin. 
Chclał, aby ten biedak przypo 
minął zawsze synowi, że bie­
dni, to jego bracia i jemu rów 
ni.

nie wykonywanych czynności, 
które tak utrudniają rozwój tej 
uprawy.

Gribowska stacja doświad­
czalna wyhodowała w br. dwie 
odmiany pomidorów o bardzo 
podobnych właściwościach. Od 
miany te dobrze nadają się do 
uprawy mechanicznej, a po­
nadto mają tę zaletę, że szybko 
dojrzewają. Rozsada pomido­
rów rośnie w inspektach w 
tzw „torfognojnych donicz­
kach". Doniczki te produkuje 
się maszynowo w radzieckich 
POM-ach.

A jak przesadza się te do­
niczki do gruntu? Ręcznie? 
Oczywiście, że nie. Do tego 
celu służy maszyna SRN-4 po­
mysłu inż. Niedaszkowskiego, 
która sadzi rozsadę pomidorów 
do gruntu, podlewając ją jed­
nocześnie. Wyrastają szybko 
zdrowe rośliny, gwarantujące 
maksymalne zbiory, a „kwa­
dratowy" system sadzenia uła­
twia maszynowe wykonywanie 
wszystkich czynności związa­
nych z uprawą. B. 2.

Tego o Cyganach nie wiecie
Wałbrzych, w lutym

Ich wielka wędrówka roz­
poczęła się lat temu 900 

znad brzegów Malabaru, z in­
dyjskiej prowincji Zingari 
(czytaj: Cyngari), gdzie czczo­
no potężne bóstwo Rom. Stąd 
nazywa się ich po dziś dzień 
Cyganami, oni zaś sami zwą 
siebie Romanami.

Trudno powiedzieć, co rzu­
ciło ten lud z najbogatszej w 
ówczesnym świecie krainy na 
odwieczną tułaczkę. Mówią, że 
byli w Indiach najniższą kastą 
„Sudra", niższą jeszcze od 
Pariasów, a więc 1 życie 
ich w tym bogatym kraju mu- 
siało być jednym pasmem bie­
dy i prześladowań.

W Europie przyjęto ich po­
czątkowo dość gościnnie, roze 
szła słę bowiem fama, że wę­
druje lud pielgrzymów, skaza­
ny sądem Bożym na wieczną 
tułaczkę. Niedługo trwała jed 
nak ta cygańska pomyślność.

Srogi edykt
W roku 1461 na Zgroma­

dzeniu Stanów w Orleanie 
król Franciszek I ogłosił edyk 
ty rozkazujące Cyganów „wy­
tępiać ogniem i mieczem, po­
lować i chwytać jak dzikie 
zwierzęta, a w obławach schwy 
tanych mordować bez różnicy 
pici i wieku" Pisał historyk 
dziejów cygańskich, Teodor 
Narbutt: „Zagłada 1 strach 
wielki padły tedy na Cyga­
nów, a wielkie ich masy na 
Wschód uciekać przed edykta- 
mi poczęły; aż na ziemie sło­
wiańskie przyszli".

I w Polsce powodziło się 
Cyganom nie najlepiej. Wpra­
wdzie „ogniem i mieczem" ich 
nie ścigano, lecz osiedlać się

A jednak są już pierwśze 
rezultaty, i to dość odważne, 

i na roli pracować nie pozwo- W parnym Wałbrzychu osiadło 
dotjłono. Zajmowali się więc Cy­

ganie wędrownym rzemio­
słem, a ponieważ nie dawało 
to wielkiego dochodu, dora­
biali wróżbiarstwem, handlem 
końmi, żebraniną, a często i 
kradzieżą.

Nieźle powodziło słę tylko
„królom" 1 eygańsklej starszyź że powstała i działa w Wał­

Sukcesy młodego grafika
Doznań uchodzi w Polsce za | dą młodych m. Poznania ar- 
* jeden z najżywszych o-( tysta - grafik Zbigniew Kaja 

środków grafiki. Mamy tu wie ! odnosił i odnosi duże sukcesy 
lu znanych i cenionych piasty i i ma w swym dorobku wiele 
ków, których osiągnięcia są. nagród na konkursach krajo- 
bardzo poważne. wych. Młody poznański grafik

Wyróżniony ostatnio nagro- może być przede wszystkim 
dumny z I nagrody na wysta 
wie w Wiedniu za plakat „W 
obronie pokoju".

Pracowitość artysty i doj­
rzały talent otwierają przed 
Zbigniewem Kają wielkie per 
spektywy i możemy być pew­
ni, że nieraz jeszcze usłyszy­
my o jego nowych wyróżnie­
niach.

Tego właśnie życzymy Zbi­
gniewowi Kaji; tego oraz po­
myślności w umiłowanej pra­
cy. Znamy naszego laureata 1 
wiemy, że jeszcze bardziej po­
głębi swój talent dla dobra 
polskiej plastyki.

Na tej stronie reprodukuje­
my kilka prac Z. Kaji. (n)

\ARODC
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Korespondencja własna
nie, ciągnącej dochody z da­
nin wędrownego ludu. Prości 
Cyganie w swych przewiew­
nych kibitkach częstokroć przy 
mierali głodem i chłodem.

Taki na wpół patriarchalny 
porządek społeczny zachował 
się do samej wojny. Rezydo­
wał wtedy w Krakowie ostatni 
„król" polskich Cyganów — 
Kwiek, któryś tam z kelel.

Potem nastałv lata okupa­
cji, a wraz z nimi wielka cy­
gańska gehenna. Śmiało moż 
na powiedzieć, że hitlerowcy 
doskonale spełniali edykty 
króla Franciszka I.

Cygańska rewolucja
Po wyzwoleniu zaczęła się i 

dla Cyganów rewolucja. Właś 
ciwym jej początkiem był rzu 
eony w 1951 roku apel osia­
dłego na stałe w Wałbrzychu 
Andrzeja Siwaka. Wezwał on 
współplemieńców, by wykorzy 
stując stworzone przez Polskę 
Ludową możliwości, rzucili 
swą koczowniczą, biedę, osie­
dli na stałe i jęli się pracy, 
której Jest przecież teraz w 
Polsce pod dostatkiem.

Nie jest to prosta sprawa. 
Nie chodzi tu naturalnie o wa 
runki — warunki materialne 
koczujących Cyganów są nie 
do pozazdroszczenia +- lecz o 
wiekowe przyzwyczajenia, któ 
re wśród nich się zakorzeniły 
i które niełatwo! pirzełamać. 
Są zresztą wśród Cyganów ta­
cy, którym ta zmianą nie mo­
że się podobać — bo przecież/ 
nieźle sobie żyli z wróżbia/- 
stwa i żebraniny.

otychczas około* 100 cygań 
śkich rodzin, a na całym Dol­
nym Śląsku jest ich już ponad 
500. Pracują oni w fabrykach 
i PGR-ach, wielu spośród Cy­
ganów pracuje przy budowie 
Nowej Huty.

Ale najważniejszy jest fakt,

brzychu pierwsza demokratycz 
na organizacja cygańska w 
Polsce: Stowarzyszenie Cyga­
nów Osiadłych. Jej prezesem 
jest inicjator nowego ruchu — 
Andrzej Siwak.

Na nowej drodze
W Wałbrzychu odwiedziłem 

kilkanaście zamieszkałych 
przez Cyganów mieszkań. Je­
śli porównać te — pokoje, w 
których stoją już przecież po­
rządne meble, a gdzieniegdzie 
i odbiorniki radiowe — z płó­
ciennym domkiem na kołach, 
staje się jasne, dlaezege ci 
ludzie mówią o swym nowym 
życiu prawie z entuzjazmem. 
A przecież jeszcze im się nie 
przelewa — w większości pro­
wadzą życie skromne.

Ot, weźmy chociażby dziew 
czynę, którą po raz pierwszy 
ujrzałem w hali cygańskiej 
spółdzielni „Kotlarz".

Nazywa się Anna Łuczak, 
ma niewiele ponad 20 lat, ła­
dną twarz o specyficznej cy­
gańskiej urodzie i gęste czar­
ne włosy. Wraz z rodzicami 1 
pięciorgiem rodzeństwa przy­
jechała do Wałbrzycha od ra­
zu po apelu Siwaka. Jej po­
przedniego życia nie ma celu 
opisywać: wystarczy przyjrzeć 
się życiu którejkolwiek z ko­
czujących rodzin.

Anna Łuczak jest dziś prz° 
downicą pracv i aktywistką 
ZMP Zdobyła zawód i szacu­
nek otoczenia. Najlepszy do­
wód, że 5 grudnia została ona 
radną MRN w Wałbrzychu.

♦
To dopiero początek. Do zro 

hienia pozostało jeszcze nie­
zmiernie dużo. Trzeba jak naj 
więcej Cyganów przekonać do 
osiadłego życia, a wśród lyęn, 
którzy już się przekonali oży­
wić pracę kulturalną, wzmóc 
wśród ludności cygańskiej 
do oświaty.

Najważniejsze jednak. 
początek został zrobiony P° 
wielowiekowej wędrówce roz­
poczęło się dia polskich Cyga 
nów nowe życie.

HENRYK WISS



ROZDZIAŁ I

Słare czasy na hrabskim
I 1.

N
a imię było jej Anna, lecz wszyscy wołali — Hania. 
Wyjątkowym sposobem uniknęła dziwacznego mia­
na, jakie nadawał swym parafianom dawny pro­
boszcz. Ojciec na przykład nosił imię Melchiora, co 
brzmiało nieco osobliwie, lecz w każdym razie było 
zrozumiałe. Gorszą dolę znosił sąsiad Kukurenda, 

którego ochrzcono i zapisano w parafialnych dokumen­
tach jako Nabuchodonozora.

Nabuchodonozor Kukurenda! Każdy musiał się z tego 
śmiać. Nieszczęścia dopełniały dzieciaki. Pokrzykiwały za 
swym rówieśnikiem:

— Na brzuchu ma ozór! Na brzuchu ma ozór!
Gdy Kukurenda stawał przed pruską komisją wojsko­

wą, notujący dane personalne feldfebel wrzasnął:
— Wie? Was fur eine Vorname? Nabuchodonozor? 

Unverstandlich*).
Komisja ryczała ze śmiechu, a człowiek noszący od uro­

dzenia imię cudaczne stał nagi, przykrywając wielką jak 
bochenek dłonią wstydliwe miejsce ciała. Czynił przy tym 
minę tak pokorną, jakby swojej śmieszności zawinił.

W Grudzewie jakoś się ludzie przyzwyczaili. Był tam na 
przykład chudy i wyschły człek imieniem Polikarp. Z bie­
giem lat, wprost trudno uwierzyć, upodobnił się do prze-

rys. Henryk Derwich

zwiska „płotka", które wędrowało za nim całe życie. Jeden 
z fornali dworskich został obdarzony mianem, o którym 
nie wszystkie kalendarze wspominają. Kto bowiem słyszał 
o świętym Cyrjaku? Chyba nikt. Spolszczono więc cudzo­
ziemskie brzmienie na swojskie — „czyrak". Syn gospo­
darza z kolonii, która też należała do grudzewskiej pa­
rafii, zapisany był w proboszczowskich dokumentach jako 
Ewaryst Duda. Oczywiście dzieciaki przekręciły na „an- 
gryst“ — i choć łoił swoich kolegów szkolnych twardą 
ręką, nic nie pomogło.

Kobiety nie były wolne od haraczu śmieszności, jaki 
nakładał ks. Gmerowicz przez lat kilkadziesiąt. Ze świę­
coną wodą spływały na nie takie imiona jak: Hermegilda, 
Perpetua, Domicela, Agrypina, a córkę wdowy Polniako- 
wej, z tej samej sieni czworaku co Graczykowie, powinno 
się wołać: „Scholastyka". Z biegiem lat grudzewscy zmą­
drzeli i zgadzając się na obranie dla nowonarodzonego 
dziecięcia patrona według woli księdza, prosili o drugie 
imię zwyczajne, jak między normalnymi śmiertelnikami. 
Czasem proboszcz dobrodziej przystawał. Należy w tym 
miejscu zaznaczyć, że osobiiwy zapał do oryginalności 
przy udzielaniu sakramentu chrztu swym parafianom, 
wynikał z bardzo pobożnych intencji księdza Gmerowicza. 
Oto dowód: krótko przed rokiem 1900 nowowyświęcony 
biskup wizytował jego dekanat. Stary pan hrabia Gru- 
dzewski jeszcze wówczas żył i na proszonym śniadaniu 
opowiedział arcypasterzowi kilka dykteryjek o praktykach 
miejscowego proboszcza.

— Księże dziekanie — zapytał później biskup. — Zaba­
wę sobie frater urządza z tymi imionami?

Ks. Gmerowicz, już wówczas mocno w leciech posunięty, 
poczuł się urażony takim posądzeniem. Jak Jego Eksce­
lencja może! Przecież czyni to wcale nie dla kpin, a tylko 
z przyczyny swej troski o sprawiedliwość. Tak. Właśnie 
o sprawiedliwość szło proboszczowi z Grudzewa. Jest prze­
cież tylu świętych. Kalendarz wymienia prawie tysiąc...

— A czy mają swych podopiecznych na ziemi? Niech 
Jego Ekscelencja powie? Nie mają! A przecież mogliby 
wiele dobrego uczynić na tym padole łez i płaczu, bo 
mało u nich zatrudnienia. Więc jak się dziecko rodzi w 
dniu takiego patrona, lub gdzieś w pobliżu, chrzcę i ego 
imieniem na chwałę Bożą i świętego, źle czynię?

Biskup śmiał się cicho, odwróciwszy głowę do towarzy­
szącego mu w wizytacji prałata, by staruszka nie obra­
żać. Przeciw obyczajom parafialnym nie protestował.

Po tej wizytacji ks. Gmerowicz chrzcił jeszcze kilka lat, 
lecz chorował często. Nerki dokuczały tak, że dr Jodłow­
ski groził operacją. „Doigra się ksiądz dobrodziej, jeśli 
Węgierskiego wina nie przestanie pociągać". Palec lekarza 
Poruszał się przed oczami przerażonego pacjenta. „Tylko 
na język biorę, drogi konsyliarzu" — odpowiadał pro­
boszcz grudzewski jęcząc z bólu.
.Gdy jednak cierpienia ustawały, a nerki zaczynały le­

piej funkcjonować, dieta i ziołowe herbatki szły w kąt. 
Nieszczęsny duszpasterz pooadał z powrotem w dietetycz- 
n.e grzeszki. Kieliszek zjawiał się na stole obok potraw 
Pieprznych, ostrych, obok grzybków w occie, kiełbas, gęsi- 

i dziczyzny. Ta żołądkowa rozpusta trwała z reguły 
bardzo krótko — miesiąc, najwyżej dwa — aż do na­
stępnej kuracji.

Właśnie w czasie, gdy ks. Gmerowicz ciężko niedomagał, 
urodziła się Hania. Młody wikary nie hołdował obyczajom 
Proboszczowskim i ochrzcił dziewczynkę jako Annę, zgod- 
nie z prośbą Melchiora Graczyka.

2.
"Troskliwy o sprawiedliwość między świętymi proboszcz 

zmarł wiosną 1910 roku. Tego samego lata, zaraz po 
bielonych świątkach odbył się ślub Rolanda hr. Gru- 
dzewskiego z księżniczką Elżbietą z Radziwiłłów. Nosząc 
to nazwisko nie pochodziła jednak z królewiąt nieświes-
Kmh, a z tej linii, która blasku dla rodu szukała u stóp 
,.r°nn pruskiego. Nie zmieniało to jednak splendoru i ko- 
Rfacji, w jakie dziedzic Grudzewa wchodził. Szczególnie 
stryj młodej pani, książę Alfred miał spośród berlińskich 
Radziwiłłów najznaczniejsze wpływy na cesarskim dwo­
rze. Zapowiedział nawet swój udział w ślubie, lecz w ostat- 

le] chwili przeszkodził mu atak złośliwej podagry. Być 
może właśnie zapowiedź przybycia starego księcia, nąle- 
^cego do otoczenia najjaśniejszego cesarza, była przyczy- 

iz zarówno dowódca Infanterieregiment 96 w Plesze-
_ e — oberst von Boettker, jak i landrat z tego miasta — 

) Jak? Co za imię? Nabuchodonozor? Niezrozumiale.

baron von Tueht.ingen, raczyli przyjąć zaproszenie na 
oficjalne uroczystości zaślubin.

Przybyli także dziedzice z sąsiedztwa, kilku oficerów 
i wiele pań pachnących perfumami, w wielkich jak koło 
od wozu kapeluszach przystrojonych sztucznymi kwiata­
mi. Dworscy, których pan Sułimczyk poustawiał wzdłuż 
drogi z kościoła do pałacu każąc krzyczeć: „Wiwat! Niech 
żyją!" — rozdziwiali gęby ze zdumienia.

Na uroczystość matka uszyła Hani z białego płótna su- 
kienczynę. Obcięła od swej halki stare koronki, ozdabiając 
nimi rękawy i kołnierzyk. Tak przystrojona posypywała 
z innymi dziewczynkami kwiatki przed hrabiowską parą. 
Odwracając się widziała wystający z tyłu, błyszczący pięk­
nie, pozłocisty szpikulec pikelhauby, która podrygiwała 
rytmicznie. Błyszczącą pikelhaubę Hania zapamiętała, 
żandarmi, którzy czasem do wsi przyjeżdżali, też takie 
mieli, ale gdzie im do tej pana obersta. Na pewno robi 
się ją ze złota albo jeszcze z czegoś droższego.

Księżniczka była ładna, młoda i Hania nie mogła zro­
zumieć, czemu sobie bierze pana hrabiego za męża. Miał 
on trzydzieści kilka lat, lecz małej Graczykównie wydawał 
się strasznie stary. Włosy już częściowo postradał, a na 
wysokim czole, w ten upalny dzień czerwcowy, występo­
wały kropelki potu.

Przed kościołem, z boku, ustawili się muzykanci. Spro­
wadzono ich z Poznania. Na stację pan generalny admi­
nistrator Osiński wysłał wszystkie bryczki, jakie w pię­
ciu folwarkach klucza grudzewskiego można było zmo­
bilizować. Przywieźli trąby ogromne, lśniące, i małe, 
czarne fujarki, wydające dziwne dźwięki. Wszystkim tym 
cudownościom dzieciaki przyglądały się tak natarczy­
wie, że pan Sułimczyk, odgrywający w czasie weselnej 
pompy rolę porządkowego, musiał je odpędzać zerwanym 
z kościelnego cmentarza kijem. Orkiestra zoczywszy or­
szak zagrzmiała potężnie. Była to jakaś dziwna, nie­
znana grudzewskim muzyka, jakby nabożna, więc wszy­
scy zdjęli czapki.

Przed ołtarzem, dziewczynki poprzednio wyćwiczone 
rozeszły się na boki, by klęknąć jedna za drugą, po obu 
stronach jaśnie państwa. Jakiś pan na chórze strasznie 
głośno śpiewał, jeszcze piękniej od księdza Doroszew­
skiego, który został proboszczem po śmierci ks. Gmero­
wicza. Z tyłu, w ławkach chrzęściły buty i słychać było 
brzęk ostróg.

W ogóle ślub nie był zwyczajny, ale to nic dziwnego — 
pan hrabia się żenił... ho! ho! Coś takiego grudzewscy 
mieli tylko raz w życiu oglądać. Nawet stary pan, który 
kilka lat leżał już w grobie, nie urządzał takiej parady 
na swoje wesele. No, ale wówczas było powstanie w Kon­
gresówce i podobno kuzyn pana hrabiego zginął w cza­
sie jakiejś bitwy.

Już po wszystkim panna Zofia, kuzynka hrabiego za­
rządzająca gospodarstwem domowym, zawołała dziew­
czynki w białych sukienkach do oficyny pałacowej. 
Każda dostała kubek kawy ze śmietaną, kawałek tortu, 
placka, torbę cukierków i niewielki pieniążek błyszczący 
srebrnym blaskiem, z głową mężczyzny. Była to dwu- 
markówka. Wydając wspaniałości przykazała:

— Tylko musicie się, drogie dzieci, pomodlić za szczę­
ście jaśnie hrabiostwa. Przez tydzień trzy razy Zdrowaś 
Maria i raz Ojcze nasz.

Powiedziawszy te słowa, panna Zofia uroniła kilka łez, 
bo z małżeństwem kuzyna kończyła się jej samodziel­
ność. Dziewczynki chórem podziękowały, a wychodząc 
każda dygała, całując „dziedziczkę" po kościstych, dłu­
gich palcach.

3.
Takie były jaśniejsze wspomnienia z dzieciństwa Hani.

Swój pieniążek odrobiła solennie, odmawiając nie 
przez tydzień, ale przez cały miesiąc zdrowaśki. Hrabstwa 
już nie było. Pojechali „do wód". Graczykówna rozmy­
ślała czasem, co to za „wody" i jak się tam można do­
stać. Czasem wydawało się jej, że pan hrabia i pani hra­
bina jadą do pięknego źródła, w którym błyszczą się 
kolorowe światełka, i stamtąd piją wodę, a tę wodę za­
czarowała dobra wróżka. Babcia Zofka opowiadała w 
jednej bajce, że jest takie
czarodziejskie źródło: kto się 
z niego napije, zawsze jest 
piękny i bogaty. Pewnie hra- 
biostwo po zaczarowaną wo­
dę jeżdżą. Hej! Gdyby Hania 
miała pieniądze, pojechałaby 
do czarodziejskiego źródła, 
a potem wszyscy byliby szczę­
śliwi, bo każdemu dałaby, 
chociaż po kropelce. Kiedy 
wrócił na wakacje syn pana 
Sulimczyka, chodzący do gim 
nazjum w Ostrowie, po­
wiedział, że jaśnie pan hra­
bia pojechał na ,,riwery“.
Kazik tłumaczył fornalskim 
dzieciom, że to taki piękny 
kraj, gdzie nie rna chmur 
na niebie i wiecznie jest po­
goda.

Tego dnia siedziały z pod­
winiętymi nogami na rżysku.
Jeszcze do zapędzenia bydła trochę czasu. Słońce ściele 
się coraz niżej. Dobrze wtedy pomarzyć.

— Tam musi być pięknie! — westchnęła. — Zawsze 
słoneczko. Deszczu nie ma, nie trzeba głowy zakrywać 
workami, gdy krowy się pasie.

Stasia, ta właśnie, którą ks. Gmerowicz ku wielkiemu 
oburzeniu matki ochrzcił na jakąś Scholastykę, była 
dziewczynką rozrośniętą. Gdzie tam chudzinie — Gra­
czykównie do Polniaczki, a poza tym mądrzejsza była 
i wścibska. Spojrzała na Hanię pogardliwie:

— Głupia! Oni krów nie pasą, przecież jaśnie pań­
stwo! Wiesz co tam robią?

— Co? Co?
Oczy młodszej dziewczynki zapłonęły ciekawością. 

Może się dowie o tej cudownej wodzie, tryskającej w 
cudnym kraju, gdzie chmurki nie zakrywają nieba. Sta­
sia chichocąc pisnęła:

— Oni się... parzą!
— Eeeel

rys. Henryk Derwich

— Naprawdę; nie wierzysz? Kucharka Marcela z pa­
łacu opowiadała matce, że po tym ślubie ma złote czasy, 
bo panna Zofia wyjechała na wakacje, a pan hrabia 
parzy się na „riwerach".

Słowo niestety utkwiło w pamięci dziewczynki
Nad wieczorem wracały po niezoranym rżysku, z któ­

rego wyrastała skąpa zielość poskubywana przez krowy. 
Bydlęta były zmyślne i mniej kaleczyły sobie miękkie 
pyski, niż dziewczęta nqgi. Stasi utkwiła zadra w pięcie, 
więc siadła próbując paznokciem wydobyć drzazgę. 
Krzyknęła do Hani:

Zaganiaj! Zaganiaj!
Bydło rozłaziło się szeroko, jakoś krowom nie spieszy­

ło się do obory; porykiwały smętnie, wyciągając ku sza­
rzejącemu niebu mokre pyski. Na ich ognojone zady 
spadały razy leszczynowych prętów, zadawane słabą rę­
ką Graczykówny Rudy kundel zabiegał bydłu drogę ką­
sając je w wymiona. Wreszcie Polniaczka poderwała się 
i razem skierowały stado ku „ludzkiej" oborze.

Mieściła się ona niedaleko pałacu, trochę z boku, by 
nie psuć widoku gościom hrabiowskim, przyjeżdżającym 
z wizytą. Przy głównym trakcie stały czworaki — pła­
skie, szerokie, wzniesione z surowej cegły. Każde miesz­
kanie składało się z izby, kuchni i niewielkiego stryszku. 
Od frontu budynek wyglądał nawet schludnie, bo go co 
rok przed Wielkanocą bielono. Zza chruścianych płotow 
chroniących niewielkie kwietniki bardziej przed złośli­
wością kur niż ludzi, wystawały kołyszące się na wietrze 
łodygi malw i obsiadane przez chmary wróbli słoneczniki. 
„Tyły" czworaków traciły swe sielankowo-dworskie pięk­
no. Mierzwę z niewielkich chlewików rozdrapywały kury 
i paprające się w gnoju, wypuszczane na podwórko mło­
de warchlaki. Starannie i czysto utrzymane były tylko 
ogródki warzywne, okolone również gęstym płotem gałęzi. 
Wczesną jednak wiosną, nie była to skuteczna obrona 
przed wszędobylskimi kurami, więc dzieci z czworaków 
spędzały je ciągle z wierzchołków ogrodzenia, przy ujada­
niu psów i gdakaniu zdenerwowanych kwok.

Za czworakami krzyżowały się drogi: polna z brukowa­
nym traktem na Grylewo i dalej do Pleszewa — tam 
właśnie, od krzyżówki zaczynało się Grudzewo „gospo­
darskie". Zresztą gospodarzy było tu tylko trzech: Kraw­
czyk, Gielnia i Mucha. Mieszkał po tamtej stronie jeszcze 
nauczyciel Bilewitz w czerwonym budynku szkoły, sklepi­
karz Friedman i proboszcz z organistą. Kościół, mieszczą­
cy się niemal na samym skraju wsi był niewysoki — choć 
murowany, a sam czubek wieży ledwo wystawał nad ko­
roną starych kasztanów.

Studnie wykopano przy każdym czworaku i jedną w 
pobliżu obory. Właśnie przy niej czekała matka Staśki, 
rozrośnięta w biodrach i piersiach, pyskata, zadziorna. 
Obmyte szkopki stały na korycie, z którego krowy piły 
wodę.

— Leć do chałupy, a ino! — krzyknęła do Hani. — Za­
pędzę sama!

Dziecko pobiegło.
Przed sienią Graczyków stał wymoszczony słomą wóz, 

a z mieszkania wynoszono pierzynę i jakieś przykrycie. 
Stanęła Hania chwilę, lecz znów ją pogoniono do izby. 
Nawet pan Sułimczyk, który wszystkich do pośpiechu po­
pędzał, usunął się dziewczynce z drogi, mówiąc:

— Idź, idź, pożegnaj się z matką.
Leżała na łóżku blada, bez czucia, jakby wszystka krew 

z twarzy odpłynęła Starsza siostra Hani klęczała przy 
matce, głośno płacząc, a ojciec zasępiony, niezdarnie wy­
bierał z komody bieliznę. Ręka Graczykowej opadała bez­
ładnie. Hania myślała, że matka już umarła, ale klęk­
nąwszy obok usłyszała słaby jęk i głos:

— Pić...
W tej właśnie chwili w sieni rozpoczął się harmider. 

Pchała się babcia Zofka, która musiała być przy każdych 
urodzinach, ślubach i zgo­
nach we wsi. Przyniosła grom 
nicę, lecz pan Sułimczyk jej 
nie pozwalał.

— Gdzie leziecie? Do szpi­
tala trzeba kobietę, a nie na 
tamten świat. Widzicie, że 
wóz szykują. Gdzie się pcha­
cie?

Staruszka gorsząc się nie­
wiedzą pana Sulimczyka, któ 
ry przecież w Grudzewie za 
rządcę jest, odparła:

— Ksiądz dobrodziej z ole­
jami świętymi już idzie. 
Gromnica potrzebna.

Od kościoła dobiegał cienki 
głos dzwoneczka. Ludzie 
klękali na ziemi bijąc się w 
piersi, a Zofka Kukurenda 
podniosła ku górze zapaloną 
świecę, wokół której owijały 
się grube ziarna czarnego ró­

żańca. Młody proboszcz szybko udzielił absolucji. Pół­
przytomną kobietę namaścił olejami i odprawił pospie­
szne, łacińskie modły, które Hanię przeraziły. To tak z 
matką źle, że trzeba w czworakach po łacinie się modlić — 
jak w kościele?

Chwilę ks. Doroszewski klęczał, a potem jął sam przy­
spieszać, by jechali już do szpitala. Jęczącą położono na 
wozie odprowadzanym przez kobiety i dzieci na kraniec 
wsi.

— Jak się to stało, panie Sułimczyk? — spytał pro­
boszcz.

— Ano, podawała snopki przy maszynie. Smyknęła się 
kobiecie noga i spadła z góry. Coś w niej pewnie oberwało.

Po chwili namysłu dodał:
— Nie wiadomo, czy wyżyje. Krew z niej idzie.

Dalszy ciąff powieści drukować będziemy w codzien­
nym odcinku „Głosu Wielkopolskiego" — od. najbliższego 

numeru.



S. Szafrow

„Rzucę fu, rzucę lam, 
i urodzaj dobry mam93

W pewnym mieście, czy to 
w Leningradzie, czy to 
w Odessie, mieszkał so 
bie pewien zuch, zwany 

Spryciarskim. Przyszedł pew­
nego dnia Sprymarski do fa­
bryki zabawek dziecięcych i 
rzecze słodkim głosem

— Wymyśliłem dla dzie­
ci grę — cud nad cudy! Nazy­

wa się ona ..Rzucę tu, rzucę 
tam i urodzaj dobry mam".

— A jak się gra w tę grę? 
— zainteresował się dyrektor.

— Zupełnie zwyczajnie. Oto 
tekturka. Na niej narysowany 
jest schemat' systemu trawo- 
polnego. Każde z dzieci dosta- 
je taką tekturkę i kostkę. 
Dziecko rzuca kostkę i liczy 
oczka. Kto wyrzuci najwięcej 
oczek, ten najwcześniej zacz- 
nie siewy. Ten zaś, kto wcześ­
niej zacznie siewy, zbierze 
wi Lij i tym samym wygra.

1 Ślicznie — powiedział 
/ Oktor — a jak się prowa­
dzi obliczenie?

— Obliczenie prowadzi się 
za pomocą operacyjnych zesta 
wień.

— Sprytnie pomyślane! 
Zuch z pana! Takiej rozryw- 
kowo-pouczającej gry od daw­
na poszukiwaliśmy.

— To znaczy, że sprawa za­
łatwiona! — zawołał Spryciar-
sk' Gdzie się tu u was mie

PRZEWIDUJĄCY

Racjonalizacja na wesoło

Aby zaspokoić wzrastające stale wymagania zrzeszo­
nych i niezrzeszonych gospodyń domowych, wynaleziono 
ostatnio tak zwanego mechanicznego stróża od zapobie­
gania wypadkom kipienia mleka. Przyrząd ten, jak wi­
dać z załączonego szkicu, jest nieskomplikowany i może 
być zastosowany w każdym, gospodarstwie domowym. 
Każdy może wykonać takiego „stróża" we własnym za­
kresie.

A oto objaśnienia: Jeżeli mleko zacznie gotować się, 
para unosząca się z garnka wywiera parcie na tłok A, 
pod którego działaniem linka B odfiąga klapę ze skrzynki 
z piaskiem. Piasek spada na i/iiatraczek C i porusza jego 
skrzydełka. Linka z kolei pociąga za cyngiel pistoletu D, 
a kula przecina linkę E, na tkutek czego kamień spada na 
dyszę, powodując zdmuchnięcie płomyka gazowego w ku­
chence. Mleko przestoje się gotować — i nie kipi.

Na wypadek nieprzewidzianych komplikacji w działa­
niu mechanicznego stróża, należy osobiście pilnować me­
chanizmu.

(wg „Berliner Illustrierte**)

ści kasa, na prawo czy na le­
wo?

— Pieniądze panu nie u- 
ciekną — powiedział dyrektor 
— jednakże, zanim zacznę pro­
dukować pańską grę, muszę ją 
na wszelki wypadek przekon­
sultować z pedagogiem.

Udali się do pedagoga.
— Niech mi pan uprzejmie

Rys. H. Derwich

powie, czy w grze tej nie ma 
jakichś odchyleń, czynników, 
wypaczających charakter lub 
antypedagogicznych naleciało 
ści? — zapytał dyrektor. —

PO POWROCIE 
Z „PODKOZ1OŁKA"

— Przestań jęczeć!
Prawdziwy Otello nie takie 
męki wytrzymał...

Różnica
Na pewnym przyjęciu Shaw 

zjawił się z olbrzymią dziurą 
na łokciu. Chcąc ośmieszyć słyń 
nego kpiarza i zarobić przy o- 
kazji na miano dowcipnego; je­
den z gości chwyta go za ło­
kieć i mówi:

— Panie Shaw, u pana mą­
drość wygląda z tej dziury.

— Drobiazg — odparł Shaw. 
— Gorzej, że coś wręcz prze­
ciwnego zagląda do niej...

Czy na tym odcinku nie będę 
za coś odpowiadał?

Pedagog spojrzał na tektur­
kę i powiada:

— Kaczej nie dopatruję się 
tutaj niczego szkodliwego. Co 
prawda przy rzucaniu kośćmi 
może zaistnieć moment hazar­
du, lecz hazardu pożytecznego, 
zmierzającego do szlachetne­
go celu, skierowanego, że tak 
powiem, do zwiększenia po­
wierzchni uprawnej. Nie wiem 
tylko, jak wygląda sprawa z 
agronomicznego punktu widzę 
nia?

Dyrektor i Spryciarski uda­
li się do agronoma.

— Czy nie ma tu błędów a- 
gronomicznych, za które m-u- 
sia-łbym odpowiadać?

— Nie — odparł agronom. 
— System trawopolny zesta­
wiony jest ze znajomością rze 
czy. Schemat ten całkowicie 
aprobuję. Nie wiem tylko, jak 
wygląda sprawa obliczeń?

Dyrektor 1 Spryciarski po­
szli do statysty ka-ekonomisty.

— Czy nie ma tu usterek, 
jeżeli chodzi o obliczanie? — 
zapytał dyrektor. — Czy nie 
będę musiał ponosić za nie od 
powiedzialności?

— Obliczenia są dość pry­
mitywne, lecz prawidłowe — 
uspokoił go statystyk-ekonomi 
sta. — Nie wiem jednak, jak 
tam z rysunkami.

Udali się do artysty-mala- 
rza.

— Za obrazki na pewno nie 
będzie pan odpowiadał — po­
wiedział plastyk. Nie widzę w 
nich formalizmu, estetyzmu, 
naturalizmu, surrealizmu, ku- 
bizmu czy futuryzmu. Rysunki 
są realistyczne.

— No, więc teraz wszystko 
jest w jak najlepszym porząd­
ku — wykrzyknął dyrektor. — 
Teraz jestem spokojny, że nie 
poniosę odpowiedzialności.

I Spryciarski otrzymał pie­
niądze.

Wyprodukował dyrektor 
grę, przyniósł dziecku i po­
wiada:

— Bierz-no kostkę i rzucaj.
Dziecko rzuciło raz .rzuci­

ło drugi i zapłakało.
— Czego ty, malutki, plą­

czesz?
— Nudne...
— Masz ci los. Oto, jaki ob 

rót sprawa przybrała! — prze 
straszył się dyrektor. 1 zanim 
zdążył się zorientować, we­
zwał go zwierzchnik 1 po­
wiada:

— Musimy cię, bracie, po­
ciągnąć do odpowiedzialności.

— Za co? — zawołał głośno 
dyrektor.

— Pomyśl dobrze — odpo­
wiedział zwierzchnik.

Usiadł dyrektor i zaczął my 
śleć, z jakiego to powodu mu­
si ponieść odpowiedzialność.

I myśli aż do dziś dnia.
(„KROKODIL")

ŁADNE TEMPO
Budowa obiektów w centrum 

Poznania posuwa się w tak żół­
wim tempie, że trudno wierzyć, 
by prace mogły być ukończone 
jeszcze przed Targami.

W poznańskim tempie budujemy,
(a przed Targami tempo wzrasta) 
całemu światu pokażemy — 
lasy rusztowań w środku miasta.

KRZYSZTOF ZIELNICA

Z OBSERWACJI PRZYRODNICZYCH 
Jak świat światem, rzecz to znana, 
tak się już przedziwnie składa, 
że ród mrówczy, proszę pana, 
woli nie znać mrówkojada...

L. W. ŚCIPtŃSKI

NAGROBEK DZIEWICY 
Strzegła swej cnoty, strzegła 
I śmierci dopiero uległa.

JANUSZ WASYLK0WSK1

O BRAKOROBIE
Póki był, sąd o nim wydawano taki: 
„Smucą nas jego braki."
Kiedy odszedł, z ulga powiedziano tak: 
„Cieszy nas jego h r « k“.

JAN JAKUBOWSKI

Metoda
Każdy, kto przechodzi pla­

cem Wolności w Poznaniu, mo­
że łatwo zauważyć na ruszto­
waniu obok sklepu „Delikate­
sów" dużą tablicę z napisem 
„pracujemy metodą Skitena". 
Jak stosowanie tej przodującej 
metody wygląda w praktyce, in­
stytucji prowadzącej roboty w 
tym miejscu — tego niestety, 
nikt jeszcze nie widział. Albo­
wiem od paru tygodni na rusz­
towaniach nie ma żywego du­
cha.

Dlatego proponujemy wy­
wiesić inną tablicę. Na przy­
kład „pokaz metody żółwiowej 
w budownictwie". U dołu ta­
blicy można dodać „naśladow­
nictwo wzbronione".

(nadesłał A. Bąk — Poznań)

Z
naszei
poczty

Otrzymaliśmy następujący
list:

Spieszę zawiadomić Sza­
nowną Redakcję, że po gościn­
nych występach w Puszczyko­
wie udałem się na przymusowe 
wakacje w miejsce cieniste, su­
che i spokojne, zwane przez 
pracowników Centrali Wynaj­
mu Filmów — magazynem. Jest 
tutaj nieźle, choć trochę nudno, 
gdyż przypadek zdarzył, że u- 
mieszczono mnie między „Nie­
daleko Warszawy" a „Trudną 
miłością". Jeżeli tylko CWF 
wspólnie z OZK wymyślą nową 
formę zdzierania z miłośników 
filmu nowych „awangardo­
wych" cen za bilety, zaprezen­
tuję się na ekranach kin po­
znańskich.

Z szacunkiem (dla publicz­
ności) i brakiem szacunku (dla 
CWF-u):

(wg korespondencji ob. C. S.)

Pytanie
bez odpowiedzi
Może redakcja „Głosu" po­

trafi mi wyjaśnić, jaka istnie­
je w praktyce różnica między 
normalnym sklepem spożyw 
czym MHD czy PSS a tak zwa 
nym „sklepem wzorcowym". Ja, 
niestety, mimo dobrych chęci 
i okularów, żadnej różnicy nie 
zauważyłem — ani w wyborze 
i jakości towarów, ani w spo­
sobie obsługiwania klientów, 
ani w wyglądzie i urządzeniu 
tych sklepów. Kiedy spytałem 
o to jednego sprzedawcę, wy­
bałuszył na mnie oczy, a po­
tem powiedział, żebym przy­
szedł jutro, to mi powie, bo 
musi się spytać w dyrekcji.

A może redakcja też nie wie?
Kazimierz Nowak — Poznań

Owszem — też nie wiemy. A 
co do dyrekcji — to niech Pan 
się nie martwi. Oni z pewno­
ścią również nie wiedzą.

WITOLD DEGLER

0 lakiernikach i zdrapywaczach
Mała przypowieść — dla nauki.
Był pewien obraz — dzieło sztuki.
Miał proste ramy i treść prostą: 
jakiś wycinek, który z życia 
wyskoczył śmiało, mocno, ostro — 
tak jak go malarz właśnie widział,
Biła zeń szczerość i odwaga, 
co prócz promiennych stron tematu 
pokazać cieni się nie wzdraga...

Lecz — że nie było tam schematu, 
skorzy znaleźli się Zoile 
i zawołali: „Kicz — i tyle!
Umniejszająca problem blaga!
Rzecz współczesności jest paszkwilem!
Z rzetelną sztuką wprost na bakier!
By malowidło lśniło mile, 
z wierzchu różowy dajmy lakier!**

Jest konsekwencja u Zoili: 
jak powiedzieli — tak zrobili.
I był obrazek na płócienku — 
choć sfałszowany — pełen „wdzięku**.
Lecz gdy minęła koniunktura, 
nagle ci sami przyszli spece 
i zawołali: „Kicz i bzdura!
Już nam obrzydła tak dalece 
Ta połyskliwa politura!
Niech wyjdzie na wierzch prawda czerstwa, 
bez lukrowania i fałszerstwa!**

Kto żyw z nich zaraz złapał zapał — 
lakierek mazał, ścierał, drapał...
Nie poprzestając na werniksie, 
beztrosko głębiej wwiercał w mig się.
Bo jak jesteśmy „na etapie**, 
że można drapać — to się drapie...
Każdy z wysiłku stękał, sapał — 
aż, zanim w skutkach się połapał, 
wyszła z obrazu sprawka smutna: 
zdrapali wszystko — aż do płótna!...

Logiczny morał stąd wynika: 
bijmy nie tylko w lakiernika — 
bo już jesteśmy na etapie, 
że czas dać temu też po ła<pie, 
co razem z fałszem prawdę zdrapie!

Podobno wy­
twórnie papiero­
sów zamierzają 
w ramach pro­
dukcji ubocznej 
wytwarzać pate- 
fony ze specjal­
ną płytą dla kio­
skarzy.

W TEKSASIE

— Tak, tak, pięknie 
nie! Niedługo będzie 
dział!...

(„Ludas Matyi'

Terenowe placówki służby zdro­
wia wypełniają w ciągu roku 
328 sprawozdań według 123 wzo­
rów, zawierających 26.000.000 za­
pisów na 550.000 formularzy.

(Z prasy)

PRZEŁADOWANIE ORGANIZMU 

NA TLE SPRAWOZDAWCZYM

Starechińskie haiki
z aktualnym
morałem

CHŁOP, WIELBŁĄD 
I DZBANEK

Chłop nasypał do wielkiego 
glinianego dzbana ziarna i wy­
szedł. Wielbłąd, wykorzystując 
okazję, wsunął głowę do dzbana, 
zjadł ziarno, lecz głowy na po­
wrót wyjąć nie potrafił — uwię- 
zła.

Gospodarz gdy wrócił, ni® 
oheąc tracić dzbana, wziął sie­
kierę i uciął wielbłądowi głowę. 
Lecz cios rozbił również naczy­
nie. W ten sposób stracił on 
i wielbłąda i dzban.

Ludzie, którzy usiłują roz­
wiązać sprawę, nie zbadawszy 
jej uprzednio, przypominają 
tego gospodarza.

O SKÓRZE WIELBŁĄDZIEJ 
I DYWANACH

Pewnemu gospodarzowi 
wielbłąd. Zapobiegliwy właści­
ciel zdjął z niego skórę i rozpo 
starł ją na słońcu aby wyschła, 
zleciwszy synom pilnowanie JCJ 
przed deszczem, sam zaś od­
szedł.

Kiedy zaczął padać deszcz, 
niemądrzy synowie przykrył* 
skórę drogocennymi dywanam •

W efekcie i skóra i dywany 
uległy zniszczeniu.

W ten sam sposób niektórzy 
„chronią" mienie społeczne, 
przynosząc więcej szkody nlZ 
korzyści.

NAJLEPSZA TRAWA
Dwaj sąsiedzi kosili trawę na 

Południowej Górze. Jednemu z 
nich wydawało się jednak, że na 
Północnej Górze trawa jest leP 
sza i postanowił się tam udać.

Zanim dotarł do niej, jego t® 
warzysz wrócił już z plonem d 
domu. Jakież jednak było 
zdziwienie, gdy przekonał się. z_ 
trawa na tej górze jest taka sa 
ma jak i na poprzedniej. . „

Tak i cały dzień utracił i n*e 
potrzebnie się utrudził „

Jest wielu „ludzi kultury , 
którzy ciągle szukają „lePszeJ 
trawy". Może dlatego, że ni. 
mają serca, i chęci do codzien 
nej, sumiennej pracy.

(przeł. z ras. J. Eski)


